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Reda najwyższa d o  państw Europy! 
0 wzmożsnle proMcyi i zapchanie walki!

Bitwa pod Latyczowem.
<>Od naszego referenta wojskowego)

W arszaw a, 1 marca.
iHołudni-owy wjcrnek naszego frontu nasuwał, 

kierownictwu wojskowemu. °d początku rozwinię­
cia się -operacyi nad Bugiem na większy skalę, 
bardzo dużo trudności, 1 rudności te  wyniKały z 
ciągłego ruchu i z nieokreślonej sytuacyi, w jakie] 
znajdowały1 silę wojska uk ra ińs^e . Zdarzały sie 
już takie sytuacye, że linia nasza .miała przed so­
bą] jakoby w  profilu dwie linie imiyoh wojsk w al­
czących ze sobą, mianowicie, wojsk Denikina, bi­
jącego się z 'bolszewikami, czy taż jeszcze przed­
tem  Ukraińców walczących z bolszewikami. Wiel­
ka  bitw a pod Latyczowem zaczęła się od ustąpie­
nia z rycb terenów rozbitej armii Danikina. W  tej 
chwili znalazł się nasz front na naedo-ść mocnych 
pozycyach, zw łaszcza że  nałażalc tu oczekiwać 
lada dzień .silniejszego uderzenia bolszewickiego. 
P ierw sze przew idyw ania naszego kierownictwa 
wojsko'.v eg - zaczęry sę  wkrótce sprawdzać. .Bol­
szewicy jęli się koncentrow ać w ccraz  znaczniej­
szej ilości, sprowadzając nowe sife z ipofudnia ze 
zwycięskich swoich frontów przeciw dem kaiow- 
skich.

iM|y staliśm y w tym czasie, tj. m rieiwięcej oo. 
połowy miesiąca lutego na linii Starokonstantj no­
wa, Proslrurowa, Jarmoliniec i Uszycy. W  ugrupo­
waniu tym. ani węzeł kolejowy, znajdujący się w 
Proskurowie, and linia kolejowa, łącząca Kamienice 
Podolski, Prosfcurów ze Szepietówką nie była do­
statecznie zasłonięta. Linia ta posiada dla tam tej­
szego frontu bardzo poważne znaczenie, Wopec 
powyższego oraz w idząc coraz silniejszą konceti- 
tracyę nieprzyjaciela, dowództwo nasze postano­
wiło przesunąć nasz front bardziej na wschód 
mniejwięcej do linii Boba, k tóra zabezpiecza zna 
cznie pewniejszą pozycyę obronną i kryje równo­
cześnie tę linię koflejową, o któred w yżej wspo­
mnieliśmy,

W  związku z tą operacyą w yw iązały się bar­
dzo gw ałtow ne walk*. Samego przesunięcia bon­
tu naprzód dokonał dwudniowym, bardzo foiso- 
wnym manewrem. Ju,ż trzeciego dnia walki ma­
new r tęn musiał przyjąć na siebie . »gromną falę 
kontrataków -bolszewickich, gotowych i jak się o- 
kazało, już oddawna zgrupowanych do waiki. Na­
sza operacya natknęła na ciężkie skup'ska nie-

Ciąg dalszy na str. 2-gie

Manifest Rady Najwyższej do państw Europy.
Wiedeń, 3. marca.

(TelefJ (O) Jak .donoszą z  Londynu P ad a  Naj­
w yższa opracowała mainifest k tó ry  będzie dziś 
ogłoszony, a w którym w zyw a wszystkie państw a 
europejskie do zw ię k sza ła  produkcyl własnej i do 
większe, wydatności pracy. Dalej w zyw a Rada w

tym  manifeście do zaprow adzenia -systemu o- 
szczędności. Równocześnie1 manifest zw raca się 
do państw  ś r  'dkwwo-europejskich z w ^w au tem , 
aby nareszcie podjęły pracę pokojową i alby zre- 
zygnowały z osiągnięcia sw d ch  snecjyalnych ży­
czeń siłą oręża.

Anglia dostarczała Rosyi Środków do p odukcyf amun cyi!
Wiedeń, 3. marca. lnicy!. Wogóle w  sosuniku Anglii do Rosyi zazna- 

(Telef.) (fr) Z Hełsifigfcrsn donoszą: W e d łu g  jeża się z dawna tendeneya -do zamienienia zaró- 
sensacyjnych reweiacyi jednego z wybitnych po- j  wno obszarów iiadbalty-ckóch, jak i wśródlądowe- 
Ii/yków boisz ewckich Anglia od dłuższego czasu 'go  w nętrza Rosyi w kolonię angielską, w której 
dostarczała Rosyj sowieckiej najrozmaitszych to - ' zapanowałby w yłączny przem ysł i handel aingi-et 
warów j artykułów, a zw łaszcza artykułów tech- j siki. 
niezłych, umożliwiających Rosyi tatwykacyę autu-1 ■■

SOWIECKA KOMISY A WYJEŻDŻA DO PARYŻA
Wiedeń, 3. mai ca.

(TeJef.) (fr) Z M oskwy donoszą: W najbliż­
szych dniach w y jed d t do Paryża. Londynu i in­
nych miast sowiecka komisy a gospodarcza, cełem 
poczyń.en’a  zakupów.

NA FRONCIE RUMUŃSKIM SPOKÓJ.
Wiedeń, 3. marca.

(Telef.) (fr) Z Bukaresztu oonoszą: Nad Dnie 
str-eim panuje zupełny .'pokój. Bolszewicy me po­
dejmują żadnej akcyi, prowadząc tylko ijite.r,zyw< 
nie rabatę  agitacyjną.

Budapeszt poo terrorem białych oddziałów.
Wiedeń, 3. marca1.

(Telef.) (G) Korcspond. „Herzog" podaje sen­
sacyjne, ale nie zw iedzone rew dacye , jakoby 
Budap®szt znajdował się pod terrorem białych od­
działów, Kierownicy tych oddziałów zamieszkują 
v delfcie tam tejsze hotele. W pływ ich jest tak wiel­
ki, że naw et admirał fk  rth y  m ą być wobec nica

bezsilny.
Śledztwo przeciwko m ordercom  rediakitorów 

„Nepszawy“ Somogydego l -Burczy‘'ego. prowadzi 
sierżant Pogulyi. Sami sprawcy morderstwa znaj­
dują się na wolności. Koalicya jest pedebno bez­
silna wobe: tych b5a,‘yon odidlziałó

N1EUDAŁY ZAMACH NA MIN. WOJNY 
FRIEDRICHA.

Wiedeń, 3. marca. 
(Telef.) (G) Z Budapesztu dono ;zą, że na mini­

stra  w ojny Friedricha dokonano zamachu, który 
się jednak nie udał. Ody mini su er przejeżdżał sa­

mochodem koło mostu Elżbiety, wyskoczyli nagle 
z -Ukrycia diwa-j Dudfeie z których Jedoń dobył re­
wolweru i wypalił do ministra. Kula utkw iła w 
automobilu. Napastnicy uciekł., korzystając 3 
ciemności nocy.

P . Z a m o r s H i  p o d a ł  s ię  d o  d y m is y i !
N a s t ę p c ą  —  St. Gr ,bski.

Kraków, 3. marca. , scytowej w Cieszynie -n-odar się do dymisyi, która
(T elef) (G) ,jKiwyęr Krakowski'11 donosi że| 

cm i.  Zamorski dolegał rządu p rzy  komisyi plebi-i
została przyjęła. Jako- kandydata na to mioisce 
wymieniają prof. dr. S tanLław a Grabsikiegr
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prtyjacida i sffą rzeczy musiała była z nią stoczyć 
bój decydujący.

W  walcach tych, lak to wiemy z komunikatów 
sztabu generalnego odznaczyli się znakomicie 
strzelcy lwowscy, odbierający wybornie przez kil­
ka dni przeważające liczebnie ataki nieprzyja­
cielskie.

Bitwa ta, która sławna będzie w dziejach na­
szej armii, jako bitwa pod Łatyczowem  nie jest je­
szcze zakończona. Bolszewicy kontratakują je­
szcze, sprowadzając nowe slly na ten odcinek. 
Tem niemniej cel walki został już osiągnięty i woj­
ska nasze zdają się . mocno trzym ać zdobycze bi­
tw y  w swem reku. Stoimy na linii rzeki Bohu, 
tw orząc i wzmacniając przedmoścśa przy  miej­
scowościach Dereźnej, Latyczow a, Nowo-Kcnstan- 
tynowa, iN<nvej-Sieniawki i Starej-Sienaw y. Bitwa 
pod Łatyczowem  jest nowrym wielkim tryumfem 
oręża polskiego. Stanowi ona pod pewnym wzglę­
dem wyjątek w długim łańcuchu ‘walki, który już

mamy za sobą. Bitwy tej bowiem nie mogło było 
rozstrzygnąć ani proste męstwo* ani zwykła na­
szemu żołnierzowi znakomita ofiarność krwi. Bi­
tw ę tą trzeba było zakreślić na duży rozmiar, po­
sługując się ustawicznie skomplikowanymi mane­
wrami, oraz licząc na ciągłe podejmowanie inieya- 
tyw y  kontrataku przez poszczególnych dowód­
ców. Równocześnie wojska, w ytrzym ujące nacisk 
nieprzyjaciela musiały go w ytrzym ać nie wiedząc 
o ruchach i o sukcesie tych grup, k tó re m anew ra- 
w ały na skrzydłach. Bitwę tę, w której dowodził 
znakomity generał Jędrzejow ską w ygrać mogły 
były wojska pracujące na wielką nowożytną skalę 
wzajem-bardzo siebie pew ne, bardzo w  sobie zau­
fane. Dlatego bitwa pod Łatyczowem  stwierdza, 
że żołnierz*nasz nietylko umie się świetnie bić, w 
frontowem starciu, ale, że zdolny jest do przepro­
wadzenia skomplikowanej i na dlusie dnie obliczo­
nej, a przytem  bardzo trudnej akcyi wojskowej,

J. K. B.

Son Gorkiego o królestwie sprawiedliwości, wolności i piękna.
Lud skradł cierpliwość, — Chłop był (Ha panów zwierzęciem. — Niema prawa do mUosH-rdzia _  

Tt agedya dni naszych. — Kułak był wychowawcą, cą. — Siła świetlana przyszłości
Paryż, w lutym.

W paryskiej „L‘ Humanite“ zamieści 
Maksym Gorkij l%t, którego wyjątki przyta­
czam y poniżej:
...Niech urzeczyw 6tnią się jeszcze lm cnzyw - 

nitsj wszystkie okropności tego życia, iakie >*tmi 
sobie stworzyliście. Niech serca w asze staną dę 
jeszcze więcej strwożone, niech łzy  niepokoją w asz 
san, niech powiew obłąkania i -okrucieństwa, któ­
ry  szaleje nad naszym  kirajem, pali was, jak ogień! 
Zasługujecie na to! Będziecie zgnębieni, ale mo­
żliwe i to, t e  co pozostało zdrowego ? uczciwego 
w waszej duszy oczyści się z brudu i podłości, ja­
kie w  niej zakorzeniły się.

...Lud stracił cierpliwość. Długo m'4czal, dłu­
go znosił w szystk ie ciężary życiowe możnych. 
Teraz iuż nie może. A jednak jest jeszcze daleki 
od; zrzucenia ze swojch ramion ciężaru. Mówiąc 
szczerze: ozemże mógł stać s 'ę  lud, jak nie zw!e- 
rzęciam -drapi-e-żnem? Goście uczynili, żeby stało 
Sijię inaczej?

iPrzez całe swoje życie zabieraliście mu jego 
pracę, jego ostatni kęs Chleba, nie rozumiejąc na­
wet, że (krzywdzicie go. Żyliście, nie pytając się, 
k to  w as żywił, co za siła w as utrzym yw ała? Bla­
skiem swoich toalet budziliście zazdrość biednych 
i nieszczęśliwych. Swiętowalście uroczystości, w 
których wydziedziczeni nie brali udtzjału f wybyś- 
o?e chcieli, żeby oni byliwam wdzięczni? W asze 
rieśmi, w asza m uzyka nie mogły w pływać na lu­
dzi wygłodniałych. W asze gesty pogardliwe! przy 
ahytności dla chłopa n e mogły wzbudzić w nim 
poważania dla was. Coście dla mego zrobili? Czy 
zajęliście $'ę uszlachetnieniem jego se rca? Nie. w yś 
d e  dczymilli jogo okrutnym . Czyście pragnęli, że­
by stał silę inteligentulieiszyrn ? Nie, wam  to naw et 
przez myśl nie przeszło. Chłop był dla was zwie­
rzęciem jucznem... nie widzieliście w nim nigdy 
ludzkiego jestestw a. Cóż dziwnego, ż e ie s td la w a s  
zwierzem draipeżnym ?

Człowiek, którego biją, m u s  kon'ecznie zem­
ścić ślę, prędzej czy później. Człow'ek. dla któ­
rego nie mają mios;erd<zia, nie zna m :os'erdzia. To 
jaisne, to spraw edłiwe. Jak możecie szukać n. lo- 
siencfzd w  sercu, w którera zasialiście zem stę?

W  Kijowie nasz dobry lud wyrzucił przez 
okno jego własnego mieszkania Brodź kie gc-, zna­
nego w elikiego przemysłowca. Tak samo też gu­
w ernantkę wyrzucono na ulicę. Ale oszczędzono 
małego kanarka w 'klatce. W sercu buntowników 
było tedy miłosierdzie. Ale nie dla człowieka, któ­
ry  nie zasłużył na rie l

W tem właśnie cała tragedya
Teraz n a  w as kolej być godnymi pożałowa­

nia. Pokuta leży w porządku rzeczy. Żyiemy w 
kraju, w  którym  do tej pory  ludzi sieczono nahaj-
kamii i więziono do śmierci, gdzie dila przyjemno­
ść: łam ano żebra, w  którym  gw ałty  na  ludzLch 
nie m iały granic, w którym tortury  ciągnęły się 
w nieskończoność, doprowadzając do obłąkania 
ze zniechęcenia i wstydu. Naród, w ychow any ku- 
jckem , rózgami i nahalkiamb nie może mieć r.tię- 
Kiego setea. W  kraju. w którym  tak długo pano­

w ała samowola, nie łatwo zaprowadzić panowa­
nie prawa. Trudno wym agać od tego, k to  nie za­
znał sprawiedliwości, żeby był sprawiedliwy.

Ludzie rozwijąli się i w zrastało  w nich po­
czucie .godności osobistej, a jednak traktowano 
ich daiej, jak niewolników-

I widziano w nich tylko Zwierzęta.
Lud by} męczony, a jeszcze teraz męczą go 

wszyscy, co imają nad n in  jakakolwiek władzę. 
Teraz, gdy ca ra t i kapitalizm  doprowadziły kraj 
do rewolucyi, roziprzęgly się - w szystk ie  czarne 
siły narodu, w szystko, co było gnębione w ciągu 
stuleci, wybuchło i pomstą grozi ze wszechstron.

Ale jest w tym  kraju też inna siła-, siła św ie­
tlana, ożywiona wielką myślą, natchniona 
oślepiającym snem o królestw © spirawłedl.woścj 

wolności i piękna. Ale na co opisywać stówam i 
piękno i w-elkość morza tym, k tó rzy  nie mają 
iuż oczu, żeby je zobaczyć?

Z PARYŻA
nadeszły do drogiieryt 19558

ffl-ra L S Ł im  we LII
naifępulące artykuły kosmetyczne i 

Pas ty do zębów Pierra. Krem Simona. 
Pnudre La Relne. Krem La Reine. Perlimy 
Coty, Hritilganf, Roger Callef oryginalna 

farba do włosów Hennć Ghahrier.

i Kto chce d ługo  2 vć?
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FRANCISZEK OLASGALL
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Onegdaj odbył się we Wiedniu ślub 
panny MARYI HAAS z panem OT- 
TO SINGEREM, kopcem z Wiednia.
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Specyallsta chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. MICHAŁ SA2.PET23
Srkstuska 17, «rd- o«> 8—0 : «,d u  -0. 20654

Tajem nica  W ilso n a .
Genewa w lutym

Ostatnie noty, które prezydent Wilson prze^ 
sial Radzie sojuszników w kwesty! Adryatyku 1 
doniesienie ageucyi Havasa, że prezydent zawia­
domił aliantów w momoryale, iż Stany Zjednoczo­
ne będą może musiały zrezygnow ać z ra-tyfikacyl 
traktatu wersalskiego, budzą w Stanach Zjedno­
czonych Istne przerażenie.

O ile można wnosić, Wilson jest przekonany, 
żo rozwiązanie kwesty! adryatyckiej przekracza 
granice tego, na co zgodził s*e swego czasu, re­
zygnując ze swy-ch zasad; zamierza on powziąć 
decyzye, stojące w zupełnej sprzeczności z decy- 
zyasni, które .pochwalał w P aryżu. Tę zmianę sta­
nowiska przypisują motywom, leżącym zarówno 
w  polityce międzynarodowej, .lak i wewnętrznej, 
tudzież konieczności -połażenia kresu  nierozwikła­
nej sytuacy-L Nowe decyzye Wilsona są owocem 
długich rozmyślań w czasie choroby. 'Podczas 
groźnego przesilenia wyłączny w pływ  na tego mi­
styka miało sumienie.

Jak  się zdaje, nie przyjmuje on żadnych wi­
zyt oficyainych, ci zaś, którzy  łączą go ze św ia­
tem  zewnętrznym, zachowują o nim głębokie mil­
czenie. Wiadomo, że lord Grey, k tóry  wyjechał* 
Jako poseł Wielkiej 'Brytanii do W aszyngtony 
wrócił do  Anglii, nie przedłożyw szy naw et swych 
dokumentów uwierzytelniających. Sekretarz pań­
stw a dla spraw  zewnętrznych. Lansing, który w rę­
czył dyTmsyę, nie mógł, od czasu powrotu z Fran­
cy!, oddać swoso pełnomocnictwa. Drugi sekre­
tarz  państwa, mający zgłosić dymisyę, czeka ró w ­
nież od kilku tygodni napróżno. Wiele ważnych 
miejsc jest nieobsadzonyoh. C ała machina rządowa 
cierpi także na częściowy paraliż.

List, k tóry  nadszedł w łaśnie z W aszyngtonu, 
oświetlający ów stan rzeczy, donosi, że aparta­
m enty prezydyalne w  Białymi Domu zamknięte 
są i puste. O ddaw na już nikt nie oglądał Wilsona 
1 nikt nie umie powiedzieć, gdzie przebywa. T o 
daje powód do osobliwych przypuszczeń i aż do 
rozjaśnienia tajemnicy zostawione będzie pole fan- 
łazyi. Oficyalne dementowanie znanych -powsze­
chnie faktów, 'pogarsza tylko sprawy. Jest wielu 
takich, k tórzy  oczekują jakiegoś sensacyjnego 
skandalu, czyto, że prezydent czeka tylko na 
chwilę, w której lekarz jego, admirał Grayson, po­
zwoli mu na«!e znowu w ystąpić, przyczem  anta­
goniści zdumieją się odzyskane} jego sile ciała 1 
ducha, czyto, że okaże się zupełnie niezdolnym do 
zajmowania się nadal sprawami pubhczncmŁ Po­
wiadają, że w szystko jest możliwe.

c.  .

Burza na uniwersytecie 
warszawskim.

M łodzież przeciw senatow i.
(Od naszego korespondenta).

W arszaw a, w lutym, 
(d) Jaik się dowiadujemy z sfer młodz.eży >  

kademick-jej, spraw a proł. Askenazego, do której 
dołączyła się i sprawa prof. Petraźyokiego, k tó y  
jalk w adom o podał się do dymisyi, w yw ołała ra  
wszechnicy warszawskiej w śród młodzieży bar­
dzo żyw y odruch. Zaraz (czwartek 19-go lutógo) 
po rozpowszechnieniu się wiadomości o postano­
wieniu senatu w sprawie prof. Askenazago i o 
dym-syr prof. Petraźyokiego, pozostającej z ą 
sprawą w idieowej łączności, tłum y młodzież;- 
zebrały się w auli 4’n 'w ersyteckięi. Tam po prze­
mówieniu kilku kolegów przyjęto rezolucyę, w 
której młodzież .uniw ersytetu warszawskiego po­
stanaw ia zmusić senat do ro zp a trze n i sprawy 
prof. Askenazego i zaofiarowania mu katedry  poL 
sfleetf historyi nowożytne!. Młodzież nie przesądza 
wartość^ naukowej prof. As! enazego, lecz w 
kwe®tyi tej idzie za zdaniem prof. PetrażycMego, 
(któremu bezwzględnie ufa. Na powyższą rezolu- 
oyę zbierano podpisy.

Gd«y prof. P errjżyok i wszedł do auli na wy- 
Idład, młodzież u rządzła mu serdeczną, odrucho­
w ą w prost owacyę, Prof. Pet.ażyckj zwrócił s'ę 
jednak do młodzieży z prośbą, żeby iw" wywierała 
pr«sy» i zamiechab nrotecfów spraw a n'e jest bo-



Nr. 5 '1 2 „GAZETA WIECZORNA**. Str. 3.

wiem ie^zcze definitywnie zakończona. Młodzież 
zastosowana się w isłoc e eto ż ą d an a  i rad uspa­
kajających prof. Petrażyckiego.

25 Lutego wieczorem miała s :ę odbyć narada 
senatu, dotąd jednakże nie jest jeszcze wiadomy 
rezultat tea konfrrcncyi Podobno, jak słychać. se­
nat w arszaw ski znalazł jniż wvlśc c z tej trudnej 
sytuacyi. Zamierza on ogłosić, że w całej tej spra 
w e  zaszło •iKewe.riiniisnie, gdyż senat nie m a 
'kormpetencyi do zatw ierdzania czy odrzucania 
postanów eń wydziałów, wiec też i w sprawie prof. 
Aisfkcnazego ip.rzyie.ego dwukrotnie przez wydział 
Praw ny nie mógł senat rozstrzygać. Gdyby senat 
uniw ersytetu warszaw skiego w istocie ze sprawy 
prof. Asikenazego w ten sposńn się w y tłó raczy ł, 
byłoby to wycofań e się „z honorem11

M a i ’ ’ f e f  e ł o n .

JEAN RłCHEPIN 

LA CHANSON DE MARIE DES ANGES,

Uay juz ją zaczął nudzić trochę
— ej hejże ino

he że ha —  
gdy już ją zaczął nudzić trochę 
rzecze do Stacha dziewczę p łoche:

•
, fw e j  matki serce przynieś w darze

—  ej hejże ino
hejże ha — 

twej matki serce przynieś w darze, 
to je dla mego psa usmażę"

»x
Stach do rodzinnej bieży chatki

—  ej hejże ino
hejże ha —

Stach do rodzinnej bieży chatki 
wydziera serce z piersi matki

t z  tem Krwdwiącem sercem w dłoni 
■— ej hejże ino 

hejże ha —
I z tem krwawiącem sercem w dłoni 
do ukochanej nazad goni.

Lecz gdzieś potyica się po drodze
—  e; hejże ino 

hejże ha —

TAN FIETRZYCKI.

łecz gdzieś potyka się po drodze 
upad] na k&mień — stłukł się srodze.

A serce matki — leiąc w prochu 
—  ej hejże Ino 

hejże ha —  
a serce matki leżąc w prochu 
płacze i wzdycha wciąż potrochu.

I szepce serce cichut ńko 
— ej h jżc mo 

hej^e ha — 
i szepce serce cichuteńko:
„Bardzo się po łukł mój Stajenko 1“

Przelożyi Kazimierz Rychłowskt

CKorwpondencya w łasna „G azety W ieczornej11). 
VIII.

Kraków, w  lutym.
O bydw a tea try  miejsldie puzeżywają nadal 

repertuar wznowień. W  tea trze  iirm. Słowackiego 
„ ujrzeliśmy Perzyńskiego „Szczęście Frania11 i 
Słowackiego Wcmedę11 — w T eatrze Pow ­
szechnym „M adame sans g6me“ Sardou.

C zynny talent Pęrzyńskiego w  dziedzinie ko- 
Tnedyoweg>j realizmu stw arza dlla aktorów  sze­
rokie i wdzięczne pole do popisu, me krępotąc za- 
ratzent teatru  trudności a nić ensembdowem., czy 
lnsceTLizacyjnerni. „Szczęście Frania11 jest cosker- 
na{ym przykładem  twórczości tego rodiza/ju, a że 
rzecz tryska dowcipem, autor składnie ustaw ia 
sytouacyę sceniczną i izręczme oświetla postacie 
tnie szczędząc podkładu psychologicznego), zain­
teresowanie widowni dla sztuki utrzymuje się w 
napięciu, Jako bystry  obserw ator-iroi1 sta, dosko­
nale rn/luje Perzymsk! ty p y  poszczególnych ról. 
Cieniuje je głębokimi rysam i, wysubteinia ich k?n- 
tirry, dając fur artystyczne ruchy i gesity. Dyalog 
tesit wybornie obmyślany, każde w  ni.n niemal 
słowo nacechowane myślą o> teatralnym  efekcie.

W znowienie komedyt na scenie (krakowskiej 
w ypadło przeważnie dobrze. ‘Białkowski w  roli 
tytułowej miał wiele szczęśliwych momentów. 
Grał szczerze i swobodnie, bacząc na charakte­
rystycznie oechy p  sltaci. ‘Przerzucenie się od dy­
skretnych tonów nieśmiałości do wybuchowej 
sceny końcowej przeprowadzone było pomysło­
wo * konistkwentole. Młody arty sta , dość często

„E ancnsk.e dzieci mają prawo żądać fr ancns!: ra zabawek \*
Znaczenie zabawki. — Francya zalana produktami ni*ta:ecklml. — Niemcy a przemłysł zabawkar- 
skl. — Frfcocuscji przemysłowcy głusi na wołania. — Wzbudzenie zainteresowania sfer artysty cz-

-  Udział Polek.
przedsiębiorstw  przem ysłow ych i przenosi loka* 
ię w pap 'erach państwowych.

W ojna położyła koniec interesom  fabrykantów 
ćemlec/kriich. Fiamcya jednak z okoliczności /tej nie 
skorzystała, zostawiła na tem po.u pierw szeństwo 

Anglii, Belgii, Stanom Zjednoczonym i Japonii. A 
iednak właśnie w  tej dziedzinie f  rancya m M aby 
wanse najlepsze.

Zabawka jest dziełem wdzięku, fantazyi i 
jprytu, a więc właściwości par exce.loiice francu­
skich. Zabawki niemieckie noszą piętno niemie­
ckiej umysio-wości i estetyki,, k tóra jest od fram 
mskiej zupelnę odmienną. Widzimy tam  np. ma- 
e rzeźnie z ki w awem  mięsem „zawreszomem na 
cofkach, pałace -się Wioski, trum ny z  ruchomymi 
mpami i z czaszką na pokrycie . Niema1 w  tych 
' yrobach an; ir-wemeyL, ani fantazyii; umieją tylko 
'a  pomocą doskonałych m aszyn i kopiować r ze­
zy wistość, rditworzyć z wielką dlskomałościlą lo­

komotywę, fódź podwodną, arm atę i autom obil La- 
’d ich m ają (twarze bez w y iizu  a toalety ich — 
rrimo, że ryscw nicy niem eccy szukali imsphacyi 
v majszykowtnie|jsizyah lokal ach paryskich —• nas­
tają im cecnę berlińskich lub wiedeńskich dam.

Na kllkakro; ne odezwy wzywając© dlo rato- 
ania francuskiego przem ysłu zabawkarSkiego 

trzemy slow cy pozostali obojętni, zareagowali na 
ii© natom iast artyści i panie z  tow arzystw a.

W  Salonie francuskm podziwiano w  sehcyi 
zruk1 dekoratyw nej prześliczne modele zabawek 
lalek. Do współzawodnictwa stanę.i Gen me, De- 

aiffle, Fremiet, Helle, pani Lafitte, pani -Myria Da- 
Gonsueln Fould, R tnee de Yerlane i Ł Lecz dali 

ani tylko mod-e e, kj óre bez mi żności masowej 
francuski w  tej dziedzinie wegetow ał i marniał, produkcyi n e mogły stać się tantal artykułem  w 

nie w  aż kapitał francuski z  reguły lęka się i handlu._________________________________________- — Ti.,— ■■■ MMI .    5? I .!■■■■■ . ...II ■ .  »l ■■■ ■ ■tf.iMB—

otrzym ała na

nych 1 kobiet. 
Paryż, w lutym. 

Holenderski autor 17. w. Oats napisał książkę
0 zabawkach i nadał jej ty tu ł: „Seria Nugis11, te 
znaczy .nniej w ięcej: „poważne traktow anie rze­
czy drobnych11. I mlaif słuszność, zabawki dzie­
cięce, są w  istocię rzeczy ważne, nietylko ze 
wzgfędu na ich w pływ  w yob waiwczy w  kształ­
towaniu się duszy dziecięce!, ale także jako gałtź  
przem ysłu, który przy odpowiednim nakładzie sil
1 kapitału może s tać  się dla kraju żrócłem  wiel­
kiego dochodu.

Z tej też przyczyny Le':n Clarefte poświęca 
temu przedmiotowi w  „Tempa11 dłuż izy a rty k u ł 
którego treść —  ze względu na zajęcie, jakie i u 
nas może obudizić — podajemy poniżej.

P rzed kilku laty, gdy marka niemiecka miale­
w ar tość 1 fr. 25, Niemcy zarabiali przem ysłem  za- 
bawkarskim rccznie 90 milionów marek, co odpo­
w iada 112 milion/om franków. Francyi natomias 
przem ysł ten przynosił zaledwie 10 do 12 milio­
nów, nad/to zaś Francuzi kupowaM a:rooznie za- 
baWki^niemieokie z a 25 do 30 milionów. Kierowni­
cy wielkich magazynów chętnie robili! interesy z 
agentami niemieckimi, .przynosiło im to bowiem c- 
sobiścże wielkie korzyść. Dia kraju z a ś . wynikła 
stąd  oprócz ekonomiczne}, także moralna szikedą 
Oa najwcześniejszego wieku bowiem' krzywione 
zmysł estetyczny i ckbry sm>alk kilku generacyom 
dzieci francuskich.

Niemcy traktowali przemysł zabawkarski me 
tod::cznie i na wieilieą skalę, fibryki ich opierah 
się na mil on-owym kapita.e. żadna, z fabryk fran 
cuskich nie m ole się porównać z fabrykami w 
Fiirth, Sonnenberg, lub w  N. rymbergii. Przem ysi

używ any niewłaściwie, dowiódł -tym yystępem , 
że w  roldch odpowiednich m  że  być siłą użytecz­
ną. Niezwykle -p ęknie odegrała również główną 
roię kobiecą Zieł ustka., ak c e n tu je  całą gamę to­
nów psychicznych od charakterystyczni.-naiw ­
nych do zm ysłouo-tragicznycn, trafnie ustawia­
jąc kreacyę na podłożu wybitnie r-ealis‘ycznem.

Przypom n enie ,-L'Hi Vv'enedy“ Słowackiegn, 
fo lia  dającej wedle słów poety urok czarodziej­
stw a poezyi „przez c-o ujmuje, pudbilia- i rozbraja", 
dało sposobność Wysockiej do ukazania — w 
cyklu g  ścinnyoh w ystępów  — niepospolitej, o 
wysotoiem napiec u  dramatycznie/m kreacyi Rozy 
Wer.edy. Artystka, k tó ra niedawno w  tak plasty­
cznymi w yrazie oddała m ęską naturę Elektry, u- 
posażyła słowiańską kapłankę w  nieubłaganą su­
rowość i nadprzyr dzoną niemal silę zaparcia się,
Doświęca‘jącęg-> wzg ędiy osobiste -dla dobra ple­
mienia, skazanego na zagładę przez klątwę pce­
ry! i umiłowanie symbólu harfy. W kreacyi tej 
koncentruje sie emenga, skierowująca tłum do 
bezpłodnych/, śmiertelnych zapasów —■ i w  tem 
tkwi tragizm- Rozy Wene/dy. Wysu cka pojmuje 
trafnie podkład tragiczny postact, akcentując mo­
cno surowość i bezwzględność t  tnów, dających 
Rozie w  usta :h Derwtcla miano „gadziny bez ser­
ca11. Fatallstyczną postać króla W enedów w wiel­
kim inajesi-acie cierpienia i bezsilnej grozy i5d- 
tw orzył Sosnowski. Li/1 ą Wonedą, ow ym  —  jak 
powiada Słowacki — Jkwiatem  łąk celtyckich, ci­
chym, czystym--, biali m  i spok; jnyrri1, chbć głębo­
ko w  serce ranionym11, była Paucewieżowa. Z 
przyjemnością śledzimy rozwój t-ego talentu, któ­
ry  obecnie na scenie muszej znajduje c  -raz czę­
stszą sposobność wypowi.edzania się. Jej Lffla pow­
siada fkinwe ry sy  niewieści/e, a  w  prowadzone/j, humoru, oraz w rcdzonv wybitny nerw  aktorski 
p rzez sśielre w alce t i# :ś c i  i poświęcenia ma na-1 
praw dę nzrwny urok poezy i i

.Madaiie sans gene“ Sa^-diou 
'■cenie Teatru Powszechnego staranną oprawę. 
Czechowska w  rcłi ty-tułowej dała  krcacyę pełną, 
artystycznie ciekawą, w  szczegółach ipomyiśianą 
nafnie. W  momentach dram atycznych w ykazała 

dużą siłę. Mn ej szczęśliwe były natomiast sceny 
o odcien.u lekkiej groteski. Szkoda, że Jaraińskle- 
rm, kreującemu p stać  cesarza Napoleona, zbyt 

silna niedyspozycya rtie pozwoliła na właściwe 
iwynuklen e wart1 ości rod i natęży te  zużytkowa­

nie w tasnych zaiLet.

W ystaw iona w  |Teaurze B agatela kom edia 
Friedmanna L K> ttow a „Wuj Bernard11, wprow a- 
dzając w środowisko wiedeńskiej ipłutokracyl ży- 
dowsikiei, opowiada d/ziiejie sercowe sł’areg»' fao- 
rykari-tai, zakochanego w młodej buchalterce. Fa­
bułę, dość skąpą i1 n ezbyit w  inwencyi świeżą, 
wynagradza d>. -skonała obserwa-eya typów. Gdy­
by ołówek reżysera pcskireślał nieco po zydiługie 
ty rrady  aktu I i III, całości w yszłoby to niechyb­
nie na korzyść. Najwięcej źy-cia ii werwy posłała  
alkt II, ba-rwny tłem/, zaaranżi -wanlem sytuacyi i 
mphliwemi sylweit-kam}, wywieidizionem® a  w ie­
deńskiego Gh-etta-

Przew yborne typy żydowskie zarysowa® 
śmiało: Noskowski (prekurzysta Rosenberg), Dą­
browska (-jego żona) i Berski (zdziecinniały „pa- 
tryarcha'11 Etring-eir). Zwłaszcza- Noskowski' dał 
k> .ncepcyę, w  kctorystyoe sihią i żywą,, pełną 
praw dy i szczerości wyraizu.. W  newi-elld-ej ró 'ce 
młodszej córki Rosenberga (trzpłotowaty typ na­
iwnego podloiłka) zadebiutował? 'mtodziutka Mó- 
dizele wska, cói.-ika artystki Teatru im, -Słowac!<ie- 
go. Debiiitontka wnosi na scenę wiele wdzięku
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PoJrzas wojny panie z towarzystw*, chcąc
Kk'tne>az.n;.e wyrugow ać lalkę niem eaką i idać. mo­
żność zarobkowania bcbrbbOOTyrrt i kalekom-, 
vw o rzy ły  kitka modeMi lalek franouskteh <to ro- 
produkcyi (pracą r ęczną. I one jednak nte m ały 
ważności „ u p r z e m y s ło w ie n ia 11 sw ych modtefi.- 

Z początkiem wojny na jednern z posiedzeń 
tydh pan znalazła się iPołka, k tóra zaproponowa*- 
ła paniom francuskim, ażeby do ‘dzieła swego do­
puściły tak że  b a w ią c e  w  Paryżu P J k i .  P r o p o z y -  
cyę przyjęto. „Polki s ą . m istyczne i w ytrw ale" — 
mówi Claretie — pracowały z zapałem I tm to za- 
wdzięczamy pomysł lalek rcb‘ornych z ima-fceiryi

„ipoirpees <fe chiffon". Są to w yróby polsddej gru­
py: „Le louet ar-tistitrre". Charetie zarzuca tym 
kikom , że nie są hygienicane, „Vive la Pologne!" 
woła auiar t (todaje: „a>e talki frańjWskSej n ie za­
stęp! nam lalka polska'".

F ranouske ' dzieci mają praw o żądać zabawek 
francuskich.

A polskie dzieci, czy nie będą pokrzywdzonej 
jeżeli odradzający się przem ysł pcłsflel nie pomy­
śli o dostarczeniu im zabawek polskich, mai pol­
skich w zorach opartych i w  Polsce w ytw orzo­
nych?.

PLEBISCYT NA MAZOWSZU W LIPCU LUB 
SIERPNIU.

Berlin, 3. marca.
(PAT.) Preżydom  P ru s Wschodnich, August 

(Winniioh, Jświadiczył spraw ozdaw cy dziennika 
„V orvarts“ na podstawie informacyi otrzym anych 
od jednego z członków międzysojuszniczej komi- 
syi plebiscytowej, że na Mazowszu Bruskiem 
plebiscyt odbędzie się nie wcześniej, niż w Upoi 
lub sierpniu b. f. „Vorwarts" stw ierdza iprzytenu 
'że angielska załoga okupacyjna na Mazowszu Pru- 
skiem zachowuje stę poprawnie i żc widoki ple­
biscytu s? tam dla Niemców bardzo pomyślne.

ROBOTNICY G D\N SCY p r z e c i w  ZARZĄDZE­
NIOM TOOWERA.

Gdańsk, 3. marca..
(JRAfT.) Prezydyirrr konferencyi związków za- 

wirdorwych w Gdańsku zwróciło się do kom isarza 
geeralnego Toow era z prośbą, w której zaznacza 
że rozporządzenie Toow era zwracające się prze­
ciwko strajkom  jest targnięciem się na praw o 
zrzeszania się. Rfibojnicy upatrują w  tej interwen- 
cyi generalnego komisarza stronniczość, gdyż bie­
rze  on w  ten Sposób w  obronę interesu pracoda­
wców.

O KOM1SYE KONTROLI DŁUGÓW P a NSTW.
W arszaw a, 3. niarca.

<Tetef.) (G) Posłowie Stesłow icz tow. prze­
dłożyli wnćoisak domagający s i t  bezzwłocznego 
utworzenia komisM  konjroii długów państw o­
wych i uruchomienia iej na zasadzie regulaminu 
arowfeorvcznego opracowanego przez komisyę 
sScarbo wo- budź c t o w a.

—  ' i

Ze  spraw czeskich.
WYBORY W CZECH \C fI W KWIETNIU.

Prnga, 3 , marca. 
■PAT.) „Cegke Slovo“ donosi, że wybory do Zgro 
.n ad ze i^  Narodowego z Czech, Moraw i Śląska 
■odbędą sję prawdopodobnie już z końcem  kwje- 
itrfia b. z. ze Słowacyi zaś z początkiem rnaja.

J4K  CZESI RADZĄ SOBIE Z BRAKIEM 
MIESZKAŃ?

Prag., x  marca. 
t!PAT.) „Ceske STovo" donosi, że m inisterstw o 

skarbu postanowiło ze względu na brak lokalów 
uzysikać dla swoich celów klasztor Urszulanek, 
ciła których za to zakupi zamek Kosę! w Tahla- 
Wiiet W  związku z tą transakcyą będzie w yw ła­
szczenie całej wielkiej posiadłości Waldkiem w 
Tahławic. Będzie to równocześnie pierwszem  w y­
właszczeniem przeprowadzonym w Czechach.

CZESCY KOLEJARZE ŻADAJA 200% ZV,’YZhf.
Praga, 3. maTca.

łfPAT.) v „P ravo  Lidu" donosi, że w e w torek 
odbyła się konfereneya socyalno-dem okratycznych 
■pracowników kolejowych, na której członek zgro­
madzenia narodowego 'Brodnicki oświadczył, że 
akcya rządu w sprawie drożyzny .spełzła n a  pi­
czom, wobec czego kolejarze muszą się domagać 
200% dodatku drożyźnfanego. iNa wypadek odmó­
wienia im tego dodatku musieliby kolejarze rozpo­
cząć strajk. Sekretarz związku niemieckich so- 
uyaino-diemokraitycznych kolejarzy oświadczył, 
że niemieccy kolejaize solidaryzują się żb stano- 
WjKtLiem tow arzyszy czeskicn.

Po zamknięciu numeru.
(zet) Rifcuś i m orderca przed sądem- T ry b u ­

nał wzmooriiony, sądzący sprawć osie. Sochy, 
składa się z: sędziego okręgowego NaroWkiego, 
jako prze tm inicząccgo, s. o. Lorenza* si a. Nte- 
®ia*lom«(kiteko* s, o. dr. Socny i s- o. dr. Żv wie­
ki ego. Protokołuje dr. W ells. Oskarżeń1'e popiera 
prok, GUrtler.

O godz. 10-te] wprowadzono na salę oskarżo­
nego. żailftittfgo w  kajdiajny na nogach.

Na zapytanie przewodniczącego, czy oskar­
żony  poczuwa się do winy, Socha zaprzecza, do - 
dajac, że w obwili popełniania zbrodni był pijany.

Na s a l  obecni są znawcy sądowi: dr. Nie­
men towstói i dlr. B d fidki, a powszechną uwagę licz­
nego abdytaty iwn zw racają lica sądow e: karabin 
ze śladami 'krwi oraz mundur wojskowy, w  któ­
ry m  morderca dopuścił się zbrodni.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia Z*go m arca 

KoisCw w arszaw skich C if" ia  krakov«.ki. dzLiaj nie 
otrzymała.

KURSA GIEfcDY KRASOWSKIEJ.
Ruble (po 500t 
Dolary amery: ańskic 
Berlin

P oiyczba z r. 1903 
4 i pól proc. B ruku  hipot 
4-proc. B ark u  hipot.
Bank przem ysłowy 
Zieleniewski 
P. T. H.- 2. en lsy a  
Polskie Tow. H andlow e 
Góri:a

255*— 25 8 * -

242*— 2 3 9 -  
obroty  na 
2 miliony.

95‘— —*-
102*50 —
98*25 — *—

600*— — *—

44 J*— —

310 -  1320*-

N R D e S Ł A M E .

Francuskif tm
w M i  ,śKos>ernik“

* u i .  K o p e r n i ł l a  9 .
A? yd IsIb izfuiU klRumatcgraflczne)!!

r

Dramat sensacyjny w 6 a tach według zna­
nego dzieła FLAMMARIONA.

Główne role kreuję: słynny arlys.a dramat.

M. M A  T H  O T
i najpiękniejsze artystki Par*iu

Ela n  Rosa; 9 Gali &’M n

d a j e  p i e n i ą d z
W Y D A N Y  i A  R S ł l L A M ^

s 6e I n  i ta i.

2  enuzykL
W ieczór kameralny.

Lwów, 3. maroŁ
Trójca naJp.eJcnłejszych głosów * fortepbn. skrzyu
ce, wiolonczela rozbrzmiała wczoraj z estrady, da 
jąc po licznych w  tym sezo-n e „solach" odręb.ią 
cecnę wieczoru. Trudne warunki obecne, transpLaa 
tacye wojenne uniemożliwiające zespoły złożyły  
się na to, iż koncerty 'kameralne stały się we 
Lwowie rzadkością. Dopiero szczęśliwy zbieg o- 
tooBcznoścj z Je<in<d, z drugiej zas strotiy cnorgi* 
proł. Kochańskiego doprowadziły do celu. Publicz­
ność lwowska pośpieszyła na pierwsze zawoła- 
inflc, sikłądając tom samem dowód, że jej przodu­
jące w  Polsce st?nowisko co do muzykalności nie. 
iest gołjtsłownem twierdzeniem. Schubert i Czaj- 
ktowski widnieli na programie, z których rosyjski 
koimpozyTor rozgrzał publiczność. Bo też Kochań­
ski, Lalewicz i Dancaowski zagrali go daskooale 
lepiej wcznrwając się w duszę słowiańską.* W tym 
wieczorze wogóle r~ym wiódł Kochański m^ęfc 
ildm, orągiym tonem swych skrzypiec rozgrzewa,
jąc całość. M. S,

** *
Koło muzyczne urządza we czwartek 4-go •<»

tnałei m .  T ° ^  muz. wieczór poświęcony pamfę- 
ci Karłowiczu. Biorą udział: prof. Balicki fodczyi 
p. Tafarczuohowa, prof. Wolanek, protf. Krzyża- 
IpwsIkS i .(pi Steinberger). Początek 0 godz. 7.30,

K R O N I K A
Repertuar T eatru  m ie isk jsg *

Mre środę, 3. marca o  godz. 7-mef wlecz, po 
raz 7-my „Asystent", sztuikr w 3 aktach GabryeT 
Zapolskiej

Repertuar T eatru  wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B :lety  wcześniej w perfumeryi Stolńskłego 
uL Legionów 1. I). 203?

Oa duła 1 .do niedzieli 7 m arca o godz. 7 M  
wieczór: „Lwowscy paskarze", sketch; „Czwór­
ka", z muzyikią S tańcami: duet taneczny Wittdch 
i Nowicki; „Aptekarz w kłopotach", operetka;
tancerka Źekka.

Reperhiar teatru llł.-art. „Czwórka*4- w sali 
„Casino de Parls“ (ul. Rejtana 3).

Program  XV. od ponłedzia%u, 23 lutego co­
dziennie o godz. 7.30 wiecz.

G ościnie w ystępy! Mila Kamińska, balerina 
Teatru W iepk^go w W arszawie- Romuald Giora* 
siński, jaikio „Antek Cw aniak1, Paulina Noskow- 
ska  ,Anda Kit-schman, Marelk Wmdiheim v sw o- 
*m repertuarze. „Cafe Abbazia", sketch K. Tomą, 
,,Na jasnym brzegu", operetka w 2 odsłonach IC 
Tom a, m uzyka ). Boczko^*skiego.

Bilety od 9 db 5 u G. S eyfarta  (A k a d e m ic k a  
I. 6), od 6-tej wccz. przy kasie.

„Wesoła Wydra", scenka łiter.-sat. pod dyrekcyą 
dyi. M. W ojtaszka, zaczyna sw e przedstaw ienia w  nowo- 
urządzonym loi.alu przy ul. Sykstuskiej i. 19, I. p., w e 
czw artek dnia 4. m ar ja  b. r. > go'z-  7*30 wieczorem — 
Na nowy progTam aklad ią się dw ie arcysabaw ne farsy 
p. t  „Dam a w czarnem* i „Ran G rabski w  zalotach* — 
następnie w solowych kreacyach w -Stępię Zie ifirka. Woj­
taszek, Dwernicki, Brawuroff, oraz przepyszne aceny cy­
gańskie ze a iewami i tańcam i. B ile t/ w cześniej d p  na­
bycia w k sięzarn i A kademickiej po cenie Mk. 12, 10 i 7. .

7T>5 '

P , f . p ronum era toró w „G azety W ieczornej1 
I „G azety Porannej" prosimy o 

bezzwłoczne 
w p łac en i p r^ w n W a ty  za miesiąc m arzec a  to 
tem pewniej, że tym Pi enuineratorom , którzy 
prenum eraty powej w rgz z ew entualną zale­
głością n]« wpłacą naw ale] do dnia 5. j j  'rca  
b. r. zniewoleni będ/iem y w strzym ać w tym że 
dniu dalszą dostaw ę względnie w ysyłkę gazety,

(—) Niespodzianka. Wtatjeminfczeni opowiadoJa; 
że w  dniach nai-bJAźszyćh magistrat lwowski ma 
zamiar ^puścić" prom u zbiegu ulic Ćhcrąż- 
czyżny, Scfrcoła i Biciowskiegó, a to celem utrzy­
mani* koffh-unikacyi w śródmieściu.

(— ) Wyda vca k iją ?  adresow ej Franci­
szek Reichmann Zmarł nmiiie miniouei nocy we 
Lwowie.
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(s-iD  Ogonek sacharyti®wy przed m asaży 
ax. LudWik-a Hoszowskiego., p rzy  ul. AnadomickieJ 
1. 3, można osiadać codziennie ®d wczesnego już 
rana.

Dania myśli o dopuszczeniu kobiet do stanu 
kapłańskiego. Komisya główna duńskiego parla­
mentu zajmowała sic kw estyą dopuszczania ko­
biet do protestanckiego stanu kapłańskiego. Posta­
nowiono w ystosow ać zapytanie do wszystkie#! 
gmin kraju, jak się na tę spraw ę'Zapatrują.

Dziewięć tysięcy osób zapiło się na óinterć. 
Osoby, które wróciły ze Syberyl opowiadają nie­
słychane szczegóły i epizody, tow arzyszące p o ­
stępowi czerwonych 'hord- W  Orenlbiugti tn . zgra- 
iat czerwonogwardzistów (w styczniu 1918) ozwiar 
ta  przaz dłuższy cza®, rozstrzeń woląc be żadnego 
Powodu offictrów rosyjskich, generałów , studen­
tów i intei.lgencyę rosyjską ł po-lską. Nikt n ’e  by t 
pewjjy źyc'a. „O chrana" zaw ładnęła m iastem , 
ionosiciełstw® święciło orgie. Pofeze^dcy' połea*' 
wylać ołbrzymśe zapasy  spirytusu do picia i pod­
palić. WyJam® 60.000 wiader i l s to t# e  podpalano. 
Czerń rzuciła się na ratunek ? zaczęła p ć  n a  ’*• 
m ór. Było wów czas bardzo z n iw  (40° R). Skutek 
masowego p ijaństw a by.; raikii, że potem nlaJiozono 
9000 fcrurów. Tyle osób zapito s'e n a  śmierć.

i(—) Schwytany na kradzieży. Tadeusza Cie- 
lińskiego, zbiega wojskowego, przytrzym ano wczo 
raj przedpołudniom w szkole ewangelickiej przy 
u l Kochanowskiego, podczas kradzieży płaszcza 
jednej z uczenie. Spr owadzonemu na ipohoyę Cie- 
lińskiemu oddbra-iio skradziony płaszcz, przedsta­
wiający w artość około 2000 koron. Cdełinski po­
dejrzany jest o popełnienie kilkunastu kradzreży w 
'hotelach i szkołach.

<—) Kradzieże w tram waju. IV tramwaju K. 
D. skradziono wczoraj Dawidowi M arkowiczowi 
portfel z  600 markami poi. — Beniaminowi Whmi- 
tzoWi skradziono także w  tram w aju K. D. porie! z 
dokumentami i 610 markami poi.

<(—) Dwie skrzynio jabłek wartuści 3000 kor. 
Skradziono minionej nocy z zamkniętego skłonu 
iMaksu Schcps-a przy  ul. Słoneczne! T. 25, Kradzie­
ży nikł nfe zauważył.

(—) Aż do wyjaśnienia. Wczoraj przy trzym a­
no na uSicy Mojżesza Burkera, wiozącego 6 paczek 
mydła, 3 worki ryżu, w orek cukru i w orek mąki. 
Tow ar ten Bfurker nabyć miał od jakiegoś niezna­
nego kupca koto dw orca cZeiniowieckiego. Po­
nieważ nie ustalono źródła pochodzenia tow aru -  
przeto aż do wyjaśnienia zatrzym ano go na po 
iicyi,

(—) Na pia^u Krakowskim. M ard m  Korzenio­
wskiego z Dawidowa, niosącego w plecaku trzy  
■muszki cukierków, kgr. herbaty, sacharynę i pa>- 
prykę zatrzym ano wczoraj na olacu Krakowskim
tnirami—   i m m m iu w m ii iiih u m  w u t
R O B E R T  H IC h K .n o . (20)

PŁODNY SKZEP.
PO W IE£Ć. 

fłdm aczyła z angielskiego

* R .  N E U f E L D Ó W N A .
(Ciąg1 da laty).

Dołores uw ierzyła że Teo istotnie zad?! Się 
szczerzo ca łą  toh rt.ibotgi, ogarnęło ją uczucie ulgi 
i powiedziała sobie, że mcźe ob*vwy. Jej były prze­
sadzone a jej z trw ogą graniczący mieipoikói o 
przyszłość nieuzasadn^ny. W szelako w  g.osie 
m ężczyzny odzyw a sie w  pewnych chwilach 
dźwięk, Wiórsgo kobieta nie '.wożę tłómaczyć opa­
cznie — dźw ięk  łdący a głęlbl serca. Dolores 
dźw ięk ten  ".‘słyszała — i nigdy za-p, mnieć g c  nie 
zdoła.

W e czwartek rano apartament był już, jak 
wyraziła się Dolores „zupełnie mieszkalny". jak­
kolwiek 1/ra‘k/.;> jeszcze tu i ówdzie artystycznego 
drobiazg* umiejętnie dobranego do catośck Dolo­
res. przjTzekła a. bie, że wespół z  mężem luki te 
zapełni.

T acy b«*  oboje zajęci, źv sir Teoctor widocz­
nie nie miał czasu, zauw ażyć zniknięcia Nerona, 
W cale nie >*'tem tib  wspominał. Dolores zra­
zu myśłs-ia, że ni« zau w aży ł iż pozbyła stę psa, 
potem, że o tom wie, lecz n it clrce mówić, z oba­
wy prziipomnlftwia ow ego strasznego wieczoru. 
AU w  czwartek nagie sir le o d o r -zapytał*

I rt>iow*dzPłto n i  tw pekcyę połtcyi Korzeniowski 
zeznał, że towar. znajduj tcy  się w plecaku kupił 
od jakiegoś nieznajomego żołnierza w Dawidowie 
za 2000 koron. Plecak z zawartością zdoponows no.

.(_ ) Dwa worki tytoniu o  wadzie -)5 k*. ode­
brano w czorai na ro ją ce  Gródeckiej F eiwlowi 
FroiJjchowi i Izraelowi Hermanowi Fx óssnerowi. 
Tytoń wywoziii ońi ze Lwowa d° Rudak „na 
pasek".

(—) M łody rabuś. Jakiś chłopiec, liczący oko­
ło 13 lat, wczorrai yrz*: ± południem w  n!. Gróde­
ckiej w yrw ał Antoninie Czerskiej z rąk 1 sgnym a­
cy ę, fotografię i 70 koron. Zanim Czerska zoryen^ 
towa^a sic w sytuaoyi, m łódy rabitś już zbiegł z 
łupem.

(— )  t\raoxi ze  floretowe. W h o.ca  „Wi- 
ktorya" porucznikowi Żybkowiczowi skradziono 
rewolwer wartości 2000 kor. — Maksowi W ol­
fowi ze 5ambora skradziono w hotelu „Grand" 
torebkę % bielizną wartości 1000 k
KOMUNIKATY.

O przystlość fcićtury potoki6!* C yrt pteJekrył 
n a  ten temat, urz^dżoni, przez Kasyn® i Koio Ijt.- 
airt., rozpocznie jutro., w e czwartek, o  goóz. 7-eJ 
wieczór Leon hr. Pmtóstoi przemówieniem ogól­
ne nr, inauiguracyjr/am. W  następnym  -tygodniu 
to jest we csw artek , dnia 1 i-ego b. rn. pow ie re­
k to r U niw ersytetu, dr. Halban o  pr^jigzłośd. U- 
n iw ersytetu i sakc-ły poJslldej. Trzecią z rzędu w e - 
łakcyę b ęd a e  0% ? Łiusiosz Ossolineum, Mieczy­

s ław  T re te r na  tem at: JKodtma arty styczna w- 
Polsce", WyWlady te są1 dJla członków K asyna 1 
Koła liit.-art. i ich rodzin bezpłatne, dla gości 
po 5 kos oń.

K oncert mói zapowiedziany na 28. lutego 
1920 w Tarnopo u nie odbył się z powodu nie- 
dy^pozycyi mojej i zakazu lekarza na wyjazd. 
20735 Prof. Jerzv Lalewicz.

N ajprostszy  sp o só b  pozbycia sio  goićca, r#_m«ky. bo , 
nerw obólu, postrzału, ood gry  i bóli przy zapale.ulach- 
hiszpance i t. a , jes t przykładanie RhOuntOrill. Sposób 
użycia podany w  każdej ap tece i składzie aptecznym  przy
nabyciu Rheutnonu, hurtownie: apteka Mikolssza. 2Ó15S

R abuś i m orderca przed sądem.
Akt uSk»rżenle. — Zamordowanie ś. p, Brumia. — Sprzedaż jego konia. — przywłaszczenie i kra-

daffeż. — Na sali rozpraw
Lwów, 3. m arca.

(zet) 'Przed sądem cHtffcgowym, jaiko tryibuna- 
lom wZiiiocni-yayi.ł poid przewodnictwem radcy 
(Narotokiego, stanął dzisiaj Jan Socfaa oskarżony o  
to, że 14. listopada ub. r. w Pasiekach miejskich 
ad  'Lwów przeciw -Michałowi Brumowi w  zautia­
rze pozbawienia go żyoia i zawładnięcia rzeczami 
ruchomeinl, w szczególności: koniem, wozem i u-

Cogutowi lcoma war.toścł 4.000 korom, czeari dopu­
ścił się

zbrodni skrytobójczego rabunkowego morder­
stwa

z §§ 134, 135 Ił  k. zbnodlm kradzieży z §§ 171, 173, 
174 la, 175 IK> u. k.

.Uodzi się pokrótce przj potnokJć tc fakty
przężą, dŁ niego naleiącumi przy użyciu gwałtu | które wyw ^łab- w swoim czasie w  tiaszean ndećde
w  .podstępny sposób tak zdzafał, że stąd nastąpiła 
śmierć Crirr.ia, poczeni dopuścił się rabunku przez 
zabranie pary k;onl, wozu i przęży łącznej warto­
ści 16.00C- korcm.

Ponadto óskaiżony jest on o  to, tc  23. maja 
ub r. w  -MinmeńoJ z bronią w  ręku zabrai dla wła­
snej korzyści bez zezwolenia Ł. Ebaszewskietów 2 
banknoty po 500 hrywien i dwa .kupony wartości 
20 kor., wreszcie o  to, że 9. czerwca wb. roku w 
Ostrawie zabrał dla własnej korzyści Janowi

*— Co się sdało z  Egoistą, Dotoretto^
—  Egoisty?
— 2 Neronent!
— Oddalam g o .. .  wzięła go Etta A&aao — 

Odparła, spuszczając wzrok. —. Tyle (razy o nie­
go prosiła a służba nie lubiła Nerona, Mówili, ie  
niszczy meble i firanki. Nie chciałam nńeć kł* po­
tu z nową służbą, kpie] zatem było pozbyć się psa.

Mówiła zupełnie naturalnie stojąc w wysoki 
oknie oświetlonem ,!asai>m blaiśkem listopad, w e- 
go poTaiika; na cudneli tlwarzy malował się spokój. 
Oczy męża spojrzały na nią z tkliwym lecz bar­
dzo smutnym wyrazem.

— Postąpiłaś rozwrrwde Doforetito, Poszukamy 
psa mnioj oscbliweg® i rrmiej świadomego swej 
osobliwości: dobrze?

— Nie wiem, Teo.*. Myślę, że moż® lepiej 0 - 
bt-jść się zupełnw bez psa. Z. baczymy p ó źn ie j .. 
Nto pilnego. ZraszU  tyle jest zajęcia w Rzymje, 
żc pies byfby raczej przeszkodą, ftzypom nij so­
bie co było kłt-potu z  Apaszem- w  GratnS-Horelu.

— Tak, a!o teraz Jesteśmy u siebie, A wiem, 
że lubisz psy,

—. Nie jestem tygó pewna. Ale jeszczo czas 
mySfeó 0  Wrrk Ale, Cizy n^w iłatn ck żo  umó ■ 
wtlarrł się na, dzisiaj z Magdaleną B cccata.. .  zje­
my razem obiad, skon: ty  idziesz do ambasady.

Sin* Teoti-or skrzywił się zkkka — tak samo* 
jak oW”&go wieczora, gdy, p-w rćc ^-szy og Den- 
zilów, ząstiał N&rotid pbzed kominkiem.

— Czy ty  Ją •naprawdę lub&z, Dolw. es?
— Falc. B«wi m tiie.. .  ttr tak e małe p-eżciwe 

stworzo^^

wiellkie wrażenie, a które przeczjuane na począ­
tku rozprawy jako akt oskarżenia przedstawiają, 
się następująco:

13 listopada i*', mdci ngttosW się obwiniony dio 
urzedn gminnego, na Lewamdówce, a leg!tymu.iąc 
się sfałszowaną kartą służbową, zażąoał wydania 
dwu paszportów na konie -por. E  Złdiósktesto, — 
które ów pan*czn.k miał zamiar sprzedać. PurikU 
cyon ary usze ®mintri wjxtaiM paszporty puzosta- 
wjając w nich niewypełnione riibryki na opł» koni.

— Nie wątpię. Kto będzie leszcze, z  wannl?j
— Nie mówiła nń.
— Przyipusziozam, że me jej .maż — .zek! sic 

Teodor iz odcieniem Ironii
— Nic, nie będizle go.
— Biedny B^ocara' To ghrptor. Wtóry praess 

całe życie uic 3x>żytecznegai nie zrobił. Nienmtef 
żal mi go.

— Dlaczego r
— Pomyśl tylko, dWbry, Ticzćiwy, nanmaJny, 

chociaż (głupi mężczyzna', ożeniony 33 *aką isto­
tą ! ... przeć,eż to żyje Jedynie dla tej dyabeUJriej 
figury. /:

-*  T o !...
—  Mówię tak rozmyślnie. Niewiele jeM ko­

biecości, którą m y, mężczyźni uwielbiamy, w ta­
kiej czcicielce pięknej figury, °iki: aającej ofiarę w  
bszwonnym ołtarzm, wzniesionym na cześć bOzka 
Próżności.

— Jakąż ohm  ę skfana Magdalena Boccara?
— Dołcres, w iesz równie dobnze, jak jâ
Dolores żaramiefiiłai się zlekka i przez chwil?

panowało WiTezeme.
— W iny Bbccóry są jrozne — rzekł w  końcu 

sir Teorii, t . — Ale jeżeli grzesznicy zesługu-ją na 
przebaczenie, on powinien dr> nich należeć. Nie­
potrzebnie jeźdżJł do Paryża po żonę.

Na tein sk-ńczyla się rozmowa,

(C. d. n.J
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Następnego <łi.-a p r z s z e d ł  on winiony do L To­
szek, względnie Wulki Ii ad CzysZki, gdzie zażą­
dał od! przysięznego na podstawie sfałszowanej 
karty  służbowej dostarczenia pod wody, Wobec 

lego, że obwiniony był w  mundurze wojskow ym, 
nie wzbudził żadnych wątpliwości. To też przysię- 
żny Trudzik polecił Michałowi Brumowi, aby po- 
iecbal własne mi końmi z obwinionym.

Bruim siadł na przedinlam siedzeniu, zaiś obw i 
niony na tylnem. T ak  przejechali przez Winniki do 
rogatki Łyczakowskie}, gdzieSkręcJh na P a s !eki 

miejskie. Gdy znaleźli się pod Jasem, osk. Soaha 
niepostrzeżenie i ,

niesp jdz-ania strzeli) Brumowi w  głowę 
i karabinu, poczem wjechał w las, gdzie zrzuci! z 
wozu zwłoki Bram a, a sam pojechał cło Lwowa 
t na taneowicy, mając wyłudzone paszporty, 

sprzedał swa zdobycz za 9.000 koron,
W  toku śledztwa starał się obwiniony w yja­

śnić, że strzał padł skutkiem nieostrożności w 
chwili, gdy kocem zaczepił o niezamknięty kara­
bin, to  znowu zwalał winę na jakiegoś sfingowa­
nego kolegę, k tó ry  go miał namówić do tego1 czy­
nu.

Dworni dafiszym faktom : przyw łaszczenia so­
bie £00 hryw ien i kradzieży na szkodę iwana Ko- 
Kcguta — oskarżony również nie może za­
przeczyć, tłumaczenie zaś jego Jest nieprawdopo­
dobne.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono 
d© szczegółowego przesłuchania oskarżonego — 
które zajęło całe przedpołudnie i w chwili, gdy nu­
m er oddajemy pod prasę trw a jeszcze w dalszym 
ciągu, tak, że  przesłuchanie św iadków , których 
powołano do  rozpraw y w  liczbie 23, nastąpi do­
piero popołudniu

Obrony oskarżonego podjął 5ię moc dr. Dat- 
Jn-er znany z obrony Zathaya przed sądem doraź­
nym.

Rozprawie przysłuchuje się bardzo Jiiczne au- 
dytoryum

7. drohobyckiej 
kronik! policyjnej.

CKotrespond&rLcya w łasna „Gazety Wieczornej**.)
Drohobycz, 1. m arca 

Niejaki Filipko
{„:“) Jeszcze w  czerwcu ubiegłego roku 

skradł Annie Jam o w ej w  Drohobyczu worek mą­
ki. Na ślad złodzieja nie udało się przez długi czas 
wpaść i dopiero w tych dniach spraw a się w y- 
śwtólliła. Filiipkę aresztow ano ' odebrano mu wo- 
refc, ale beiz mąlki, która do tego czasu zdążyła już 
nótfść do żołąidlka, albo na pasek.

Krzywouos — złodziejem.
(„ :“) Krzywouos, k tóry  nie dlatego się tak 

nazyw a, żeby mjał k rzy w y  nos, lecz dlatego, że 
jest synetm starego Krzywonosa, upodobał sobie 
Parę rosłych kopi, należących do W asyla Łucko 
z w oli Jukowel. Pokusa była zbyt silna, aby 
Krzywotnrs mógł się pow strzym ać od z ro b ie n i 
sobie przyjemności i skradzenia W asylow i Lucce 
{węknefl pary  biegunów. Kradzież się wszakże nie 
udała; Krzywonosa złapano w  Drohobyczu i za­
miast d/o pi^kinych koni, zaprowadzono do aresztu.

Knadzleź parafiny.
W urzędzie ruchu na dworcu kolejowym 

w Drohobyczu skradz:ono 2790 uilo parafiny z v a  
gotnów, znajdujących się na stacyi. Parafina na1- 
leżała do kolęd państwowych, które zostały po­
szkodowane n a  znaczną sumę. A resztow ano Ka­
zimierza Majneka, podejrzanego o tę kradzież.

Wziął go ,ia krowę.
Dnlila 12 lutego .b. r. poiicya państwo wa 

w Drohobyczu aresztow ała niejakiego Michała 
Haiabuia za usilowape m orderstwo rabunkowa 
na osoh e tutejszego rzeźniika Freiimanna. Spra­
wa n-zedlstajwiiała się w ten sposób, że Michał Ha- 
łabiuf przyszedł do Freim anna i ośw iadczył mu, 
że ma krowę na sprzedaż. Freim ann zgodził się 
obejrzeć krowę, więc obaj udalj się w drogę do 
pobliskiej wsi, gdzie miała się znajdować ow a 
kirowa. Gdy znaleźli się za m iastem  pod lasem,

Hałabut wyjął szybko uikiytą pod suk,rlania sie­
kierę (iktóra poprzednio pożyczył w Łyczkich 
S zkolpllkowy chż i rzucił nią we Ft ei m ann a. Siekie­
ra ugodziła rzeźnika w czoło, ale ponieważ ten w 
porę oOchyJli:ł głowę doznał tyttoo lekkiego zra­
nienia. Freimann nie stracił przytomności, chwy­
c i  za siekierę, wobec czego sytuaoya cala zm e- 
niła się na korzyść Freimanna i Hałabuit rzucił się 
do ucieczki. Dochodzenia, prowadzone energiczni* 
przez waichmris/trza drohobyckiego oddziału poli- 
cyi państwowej Tokarza, doprowadziły do pożą­
danego rezultatu i Hałabut został uwięziony. I n ­
dzie on oddiany pod sąd prawdopodobnie do S am ­
bora.

Józef okradł Jana.
Józef M atłan. k tó ry  nosił się od dłuż­

szego czasu z zamiarem nabycia ubrania, zrobił 
ciekaw® sętastrzeżerile, że ubranie Jana Kuśnierza, 
zamieszkałego n a  Górnej Bramie w  Drohobyczu, 
odpow udałoby doskonale jego figurze. Ponieważ 
Józef Matłan rwie posad  a ł gotówki, postanow i 
„zrobić figla“ Janowi Kuśnierzowi i pewnego dnia 
zakradłszy się dlo jego mieszkania, zabrał ubran e 
i — przy okazyti — inne części garderoby. Ale „fi- 
g‘ei“ się nie udał i M atłana aresztow ano. Część 
skradzionych rzeczy znaleziono u niego w mie- 
szkapiiu.

PoJlcyant przeszkoazil mu w pracy.
M aryan Tuchoiwski, zamieszkały w  Bo­

rysław iu, przybył do Drohobycza i zawędrow ał 
na M ały Rynek, gdizie Około godz. 10.30 w .nocy 
zastał go policyam miejski skulonego przy jed­
nym  z kramów. M aryan Tuchowski, k tó ry  w d o - 
czn.e od urodzenia czuł w stręt do pracy i poli- 
cyianitów, na w-idok groźnej postaci cerbera bez­
pieczeństw a publicznego, zerwał się n a  równe 
nogi i rz u d ł -siię do uc eczki. P o licy jn i — oczy­
wiście — popędził za nim i o keto gmachu sądo­
wego na iii. Stryjskiej schwycił przerażonego Ma- 
ryanka za kołnierz. Przyprow adzono go na inspek 
cyę policyi i umieszczono w  zacisznej celi w odo­
sobnieniu od św iata i ludzi, jakkolwiek Tuchow- 
ski, po ochłonięć u z pierw szego wrażena. solen­
nie zapewniał, że „on sobie tylko odpoczywa? 
przy budce**. Okazało się wkrótce, że Tuchowski 
błędne miał pojęcia o wypoczynku, bo p rzy  k ra­
mie, gdlz:e  zastał go poprzednio p-ołicyant, znale­
ziono kaw ałki żelaza, różne narzędzia do włamy­
wania i rozbitą już jedną kłódkę. Tuchowskiiego 
osadzono w areszcie i spraw ę oddano sądowi po­
wiatowemu w  Drohobyczu aby nauczyć M aryana 
Tuchowski ego, że nie n a le ż y  o godz. 10.30 w no­
cy ro zb jać  cudzych kram ów!

Zachciało się mleczarzowi srebrnych łyżeczek.
{„:“) Zamieszkała w hotelu Roma w Droho­

byczu p. Jasińska, prowadząca kuchnię domową, 
zauważyła, że od oewnego czasu giną jej srebrne 
łyżki, łyżeczki, wi id ee . Przez długi czas nie m o­
żna było wyśledzać armatora srebrnych zastaw 
stołow ych i dopiero przypadek pozwolił wpaść na 
trop spraw cy kradzieży; gdy oto bowiem dnia 
jednego przyniósł do p. Jasińskiej mleczarz Miko­
łaj Znak mleko, wypadła mu z kieszeni srebrna 
łyżeczka. Przeprow adzono rew izyę u Znaka w 
domy j znaleziono w gnojówce różne srebrne 
przedmioty, należące Jio p. Jasińskiej. Znaka are­
sztowano.

0  naftowych udziałach brutto.
Nowa organizacya bruttowców. — Sposób pow­
stania bruttów. — Udziały brutto zmniejszają ry­
zyko przedsiębiorców wiertniczych. — Obrót u- 
dzfchmi brutto ważnym czynnikiem w przemyśle 
naftowym. — Ropa bruttowa nie powinna być tań­
szą od nettoweJ. — Szykanowanie bruttowców 
jest napieraniem kapitału obcego ze szkodą dla 

'odzimego.
(Korespondencya własna „Gazety W ieczornej11)

Drohobycz w lutym.
W  ostatnich dniach doniosły pisma codzienne 

o odbytym niedawno w Drohobyczu wiecu brut-

k» . cow I o zaw iązan i przez nSctt organizacji ce­
lem obrony icłi jitcresów  tak wooec rządu, jako- 
te i  wobec właścicieli Kepalft

Już przed wojną istniał związek bruttowców 
— o iiinycn jednak celach i zadaniach.

O ponownem pow ołanu do życia przedw o­
jennego związku bruttowców , z k tur ego każdy 
wszelkimi sposobami starał się wym ykać, obecnie 
mkt nie myśli; nie spełnił, on bowiem pokładanych 
w nim nadzieii i przyczynił się tylko w swoim cza­
sie do obniżenia wartości tych udziałów brutto, któ 
rydli właściciele do związku należeli

-Obecna oranizacya bruttowców w ytknęła so­
bie za cel iprzedewsizystkiem wywalczenie równo­
uprawnienia dla ropy na udziały brutto p rzy ; ada- 
jącej z ropą przypadającą na udziały netto, a także 
skłonienie właścicieli kopalń, aby dochody przypa­
dające na udziały brutto w raźnlejszem w ypłaca­
ły tempie, ar.iżel to podczas wojny weszło w zwy­
czaj.

iPrzedtem nie było różnicy w cenie ropy zale­
żnie od tego, czy ona by ła  bruttow ą, czy też net- 
tow ą; to też różnica taka niczem nie byłaby uza­
sadnioną.

Różnicę tę wiproWadził dopiero rząd polski, 
wychodząc widocznie z założenia, że przem ysł na­
ftow y obejść się może bez instytucyi bruttów , że 
ta instyrtucya .iest tylko pasożytką tego przem y­
słu, jak się w yrażają pewne sfery, k tóre u nas te 
raz są u steru.

Chodzi więc o  to, czy to  zapatryw anie jesł 
słuszne.

W  niniejszej K.oresuonciencyi postaram się w y­
kazać, że zapatrywanie to z gruntu jest fałszywe.

Musimy sobie zdać spraw ę z tego, czem jest 
udział brutto i jak on powslaje, a następnie rozwa- 
żyć. czy egzysteneya jego jest uprawnioną, czy 
też nie.

Udział orutto jest częścią wynagrodzenia, ja­
kie p łac i' przedsiębiorca właścicielowi gruntu za 
nabyte od niego praw a naftowe, t. j. za prawo po­
szukiwania i wydobywania żyw ic ziemnych czyli, 
olejów m ineralnych z podziem a gruntu-.

Dalszą cześć tego wynagrodzenia stanowi go­
tówka płacona częścią przy zawarciu kontraktu 
naftowego, częścią przy zakładaniu szybu.

Ilość bruttów  ustanawianych dla właści­
ciela grantu wynosi w Borysławiu i Tustano wi­
cach kilkanaście procent, w innych gminach nasze­
go zagłębia około 10%.

Jest rzeczą naturalną, że  w łaśacre] grantu, 
otrzym ując przy kontrakcie udziały brutto, może 
zadowolić się mniejszą opłatą w gotówce; bo 
przez nab y ć  e pdziałów brutto uabyw"a możność 
uczestniczenia w  dochodach przyszłej kopahtJ bez 
przyczynienia się do kosztów wiercenia i wydo­
bywania ropy.

Przypuśćm y, że właściciel z ru rtu  zrezygno­
wałby z tej nadzieii uczestniczenia w przyszłych 
dochodach kopatoi na gruncie jego założyć się ma- 
jącej, to nie ulega kwestyi, że kazałby sobie rów­
now artość tej nadziei zapłacić w  ̂ gotówce.

Przedsiębiorca, który za kilkumorgowy teren 
płaci obecnie przy kontrakcie kilkadziesiąt tysię­
cy koron przy równocz^snem ustanowieniu dla 
właściciela kilkunastu procentów brutto, rąusiał- 
by — chcąc mieć teren ten wolny od bruttów, — 
zapłacić kilkaset tysięcy koron.

Nie trzeba przy tern zapora na^., że mamy ta 
do czynienia z interesem  bardzo ryzykownym . Ża­
den przedsiębiorca w chwili zakontraktowania te­
renu, nie wie, czy rzeczywiście natrafi tam na po- 
pę.

Ryzykuje więc kilkadz esiąt tysięcy koron 
bo spodziewa się ki oc-, jeśli jego nadzieje się zl- ' 
Szczą.

Ale m ało jesi takich, którzyby dla tej nadziei 
gotowi byli ryzykow ać setki tysięcy.

Tenubardziej, że tymi, którzy praw a naftę w a 
nabywają w prost od właścicieli gruntów, z regu­
ły nie są ci, którzy sami mają grunta te eskploało. 
wać. Są nimi zw ycz i.lnie pośreclnrcy-spekulancl, 

którzy muszą liczyć się z ewentualnością, że na 
?byi droffie tereny wogóle odbiorców nie znajdą.
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A feśti kito powie, że owi pośrednlcy-speka-
ianci są niepotrzebni — a tak twierdzą ci samt.. 
którzy uważają udziały brutto, jako balast dla 

przemysłu naftowego — to -grubo się myli. Podział 
Pracy istnieć musi w gospodarstwie spotecznem. 
Przedsiębiorca wiertniczy lub wielka spółka naf­
towa, która zajmuje się wierceniem szybów, szu­
kają, ie  tak powiem, „gotowych" terenów  nafto­
wy ćh i gdzie stosnnki z właścicielami g ru n tó w  już 
Prze? kogo innego zostdly uregulowane.

W idzimy więc, że przez wyeliminowanie u- 
dziatów bru tto  ceny terenów  naftowych byłyby 
tak znaczne, że odstraszałyby pryw atnych przed­
siębiorców, a tcm samem w pływ ałyby krępująco 
na rozwój całego górnictwa ropnego.

A przecież nie znajdzie się w /społeczeństwie 
respektującem pryw atną własność nikt, ktoby u-i 
trzym ywał, że żądanie przez właściciela gruntu 
tak wygórowanych sum za odstąpienie praw  nał- 
towych nie jest słuszne. C zyż byłoby słusznemu 
gdyby ktoś na moim gruncie wiercąc, natrafi? ną 
obfite pokłady ropne, i eksploatując je, dorobił się 
milionowej fortuny, a ja, który, jako właściciel 
gruntu dał mu możność do tego 1 w  myśl ustawy 
mani prawo do części skarbu przez innego w 
mym gruncie znalezionego, musiał się zadowolić 
kilkunastu tysiącami koron zapłaconymi mi za od­
stąpienia praw naftow ych? iBezwątpienia, nie.

Widać z tego, żc instytucya udziałów .brutto 
jest bardzo ważnym czynnikiem w  rozwoju górni­

ctw a ropnego, Jest Jedną z dźwigni rozwoju tego 
górnictwa i że nie należy jej wcale szykanować, 
owszem popierać ją tak samo, jak Inne czynniki 
twórcze w przemyśle.

Właściciel gruntu, który przy odstąpieniu praw 
naftowych zastrzega sohie udziały brutto, -wpro­
w adza następnie udziały te w obrót handlowy. Nie 
mogąc z reguły czekać na dochody z tych udzia­
łów, a potrzebując pieniędzy na źyde, sprzedaje 
te udziały zwyczajnie nie od razu, lecz cząstkami 
stosownie do swych stosunków majątkowych.

Spekulant-pośredhik, odstępując dalej nabyte 
praw a naftowe, zastrzega sobie również, jako 
część swego wynagrodzenia, -udziały brutto , — 
wskutek czego teren dostaje się w ręce przedsię­
biorcy wiertniczego z reguły z 20%  obciążeniem.

Udziały brutto zmniejszają ryzyko przedsię­
biorcy wiertniczego, bo cena, jaiką on ostatecznie 
płaci za teren, jest o w artość tych udziałów brut­
to mniejsza odi ceny jaką musiałby płacić gdyby 
udziałów bru tto  nie foyfo.

' 'Gdyby nie było udziałów brutto przedsiębior­
ca ponosiłby całe ryzyko bo on zapłaciłby z góry 
właścicielowi całą cenę w  gotówce bez względu 
na to, czy  dowierciłby się następnie rapy; czy też 
nie. P rzez ustanowienie udziałów brutto ryzyko 
po  części przerzuca się na właściciela gruntu, któ­
ry  albo w cale żadnych nie ma dochodów ze sw ych 
bruttów , albo tylko nieznaczne, żależnie od tego, 
czy we w nętrzu jago gruntu, albo na żadne, albo

tylko na skąpe pokłady ropne się natrafi.
Znaczenie więc gospodarcze udziałów brutto 

jest —' jak z tego widać — ogromne i dlatego nie 
należy lekceważyć sobie i traktować, jako pasoży­
tów tycb, co udziałami brutto handlują. Spełniają 
oni bardzo w ażną funkcyę w organiźmie gospo­
darczym  kraju.

Gdyby nie ci handlarze, gdyby nie możność 
pozbycia się każdego czasu udziałów brutto, nie 
przedstaw iałyby one dla właścicieli gruntu t-ij 
wartości, k tórą obecnie przedstawiają.

Ten handel udziałami brutto  jeszcze z innego 
względu zasługuje na szczególną uwagę i opiekę, 
ponieważ w  przeciwieństwie do kopalń nafty, - i  
które — wymagając bardzo wreEklch kapitałów — 
Przew ażnie znajdują się w ręku firm zagranicz­
nych, w przew ażającej części znajdują się w ręku 
obywateli tutejszych, stojących bliżej źródła po­
w stania udziałów brutto  i ich pierwotnych posia­
daczy.

Traktow anie tedy ropy bnuttowej gorzej od 
nettow ej i ustanowienie na ropę bruttow ą ceny o 
połowę niższej jest nlczem nleuzasadnionetn po­
krzywdzeniem rodzkneso kapitału na korzyść ob­
cego. Dr. Adolf Reiter.

W y j a ś n i e n i a  1 p o r a d f
w  spraw ach ogłoazeń zupełnie bezpłatnie w  Admi- 

r.istracyi, ul. Sokoła 4. O G Ł O S Z E N I A  H
O d d z ia ł  d la  o g to ize ih

otw arty  przaz cały dzień do godziny 7. wieczorem 
be* przerwy.

\
P & S A D Y  1 P R A S A  | P o sz ik iu  s i i  l a f y i i l a i f

S k rz y p e k , ru tynow any dyrygent, poszukiw any natych­
m iast lub od 16 m gres do pi rw szorządne! regtauracyi, 
Karol Fuchs, Łozińskiego 4, w podw órzu, III. pifjtro, 
od 1 - 1 2  i op. 2073-'

k o n c e s y o n o w a re g o  b u d o w n ic z e g o  o ra z  b ie g łe g o  ry ­
s o w n ik a  b u d o w la n e g o  d o  p rz e d s ię b io rs tw a  n a  pro* 
w incyl. — Z g ło s z e n ia  i w a ru n k i d o  b iu r a  S o k o ło w ­
sk ie g o , Lwów , J a g ie llo ń s k o  7 , p o d  „ P rz e d s ię b io rs tw o " .

20713
D o zo rca (-czy n i)  potrzebny. Zgłoszenia między 2 a 4 po 

południu, przy ul. Snopkow skiej 33. 29699
y  K U P N O , S P R Z E D A Ż ,  Z A M I A N A  jjjjj

P ra k ty k a n ta  b iu ro w e g o , m ającego początki pisania na 
maszynie, przyjmie firma E zport-lm port, Lwów, Trze-
cieg Maja 5. Zgłoszenia m iędzy 4 a 5 pop. 20708 A n tyczny  stolik  oraz kom oda do sprzedania przy ul. 

Romanowicza 10, 1. p- na lewo. O glądać od godz
2 do 4 pop. 20727P o szu k u ję  bardzo dobrego celisty-solisty z ru tyną or­

kiestrowi!. W arunki; młody, elegancki mężczyzna, nie­
żonaty, musi posiadać czarne ubranie. Gaża według 
umowy. S tały  en g ag em en t O ferty  p a d : „Kapolmist-z" 
Unowski, Złoczów, u!. Kolej >wi. 20703

M a sz y n a  do pisania jest do sprzedania Lenartow icza 9, 
p a rte r na Iowo, 20718

K o c i l i  parow y bonlerowoki, o pow ierzchni 100 mJ, 8 
atm osfer, do sprzedania. Z głoszenia: K resak, P iekar­
ska 36. 20707G u w ern  r, Polak , po trzebny do ucznia trzeciej klasy 

gimnazyalnęj. — W iadom ość; Zarząd dóbr Zydaczów, 
poczta w  miejscu. 20 42 K u p u je  m eble używ ane i w szelkie inne przedm ioty, — 

płac- najw yższe ceny. .i3o ro teu ra“, Sapiehy 34. 20659
F ra lłc u sk a  rodow ita poszukiw ana. Z głoszenia: Głęboka 

L 10, 1. p., na praw e. 20573 W illa  z ogrodem  blisko U niw ersy tetu  do sprzedania. 
Adwokaci Ti Ił, ZgóraW, P ańska  4. 20697P o sa d y  p o d le ś n ic z e g o  poszukuję. Znam się także na 

pszczelnictwie. — Zgłoszenia: Filip Jansohn , Gródek 
Jagielloński. 206*16 F o lw a rc z e k  40 do 150 m orgów  z budynkam i najehą- 

tniej blizko Lw ow a kupię- O ferty  ł ceua pod „Gospo­
darz* do Admin. 20694D łu g o le tu l w spólkierow nik f hi b  nkowej w wiąksr.sm 

prowincyonalocm  mieście przem ysłow em , — z w szech­
stronną praktyką — zmieni! by posadą. Reflektuje na 
stanow  sko kierujące w poważniej*, ej instytucyi bsn- 
kow ej lub w ąkszem  przedsiąbiorstw is przemysłowem. 
Zgłoszenia uprasza sią pod : „M ałopolska" do B iura 
ogłoszeń Sokołow skiego, Jagiellońska 7, za okazaniem 
kw itu inseratow - go. 20664

F o lw a rk  od 50 do 400 m orgów  leupią z opisem  i poda­
niem eony. Zgłoszenia Lwów, głów na poczta, poste- 
re s tan te  „Bogusław*, 20676

M aszy n y  d o  p is a n ia  po najwyższych cenach kupuje 
mzkołs pisania a a  m aszynach H enryka M ellera, plac 
Sm olki 1. 1, 20473

posiadający także utunya praw nicze, b. dy rek to r więk­
szych dóbr, obecnie na rządow em  stanow isku, przyjąłby 
popołudniowe odpow iednie zajęcie fachowo-rolniczo-ad- 
m inistrscyjse lub prawnicze. O ferty  p..d „Leśnik* dp

Adm. „G azety W ieczornej*. 20751

Mleczarnia 1 kuchnia, o sądzona kom pletnie, z pow odu 
choroby zaraz do sprzedania katolikow i- W iadom ość: 
Ul. P iekarsko  1. 42, p srtsr , na p ra tfo  — od g. 6 do 3 
wieczorem. 20354

P  M I E S Z K A N I A ,  L O K A L  i ,  9 X 1 . 3 ? /  | |

P a n n a  s t e n o l y p i s f k a
z  praktykę biurową poszukiwana. Kandydatki 
umiejąca stenografować i biegle w, korespondencyi 

mają p ie r w s z e ń s tw o .

B u c h a l t e r
d o  zajęcia popołudniowego ró w n ie ż  potrzebny. 
Zgłoszenia pod szyfrą „Z. R.“ do Administracyi 

„Gazety Wieczornej**. 20691

Do wynajęcia
4 pokoje bez elektryki w  R ynkku, Bliż­

sza  w iadom ość „W iek Nowy'*. 20752

|  ROZMAITA ^
Z* i ’o to , sre b r o , brylanty, s ł o t a  seg a r r i  

płacę n ajw yższą  cenę, — W. W A N D ER . Z e g a rm is trz , 
ul. G ródecka 16, ob o k  ul, B em a. 20399

V flfiwfunłi, Ra 1 Cf(łAHH 41 Id<?I*4 od 9 --b  Lw ó ł .  1
IMiMMTfr nifJl i l ¥ W i  "*"Tr[i ~ i | 1  flenlysla ii?.iiŁW.w.uih!u p i . H a u » t  m  ^

łożnu Pichler iconccsyonowans, z ^3*!etnią praktyką 
JO lsca s ię  paniom  ; mieszka obecnie ul. Bi ! -chorale* 

1. 1 0 0 , dom w fau n y , przejście obok dw orca głównego 
w e Lwcwje, na lewo. 20736

Puszuklt f  w rpóinika * kapitałem , celem utw orzenia 
w pow iecie skupu i eksportu  m asła, sera i jaj. Zgło­
szenia „Im port i E kaport nabiału'* do Adm. 20729

M asażyście p. fanowi M onastyrskiem u zamieszkałemu 
przy ul. B ogusław skiego 0, składam  publiczne podzię­
kow anie za bardzo dobre  dw uletnie masowanie ciała. 
N otaryusz Zawadzki. 20743

T o k arn ie  używane i now e poleca „P ilo t" , Lwów, Ba­
torego 4. 30170

W ain e  d la  w szy s tk ich ! Na sezon letni przerabia star* 
kapelusze męskie i dam skie na najpiękniejsze formy 
my szybko, solidnie i tanio. P ierw sza krajow a fabryka 
kapeluszy R udolfa N E U W E L T A , Balonow a 3, własny 
gm ach fabryczny. 20541

P ra c o w n ia  Julii W esołej, K ochanow skiego 3, II. piętra 
w ykonuje suknie, kostyum y. płaszcze pod ug Bajoow 
szych żurnali. Przyjm uje także przeróbki. Ceny przy­
stępne. 20571

D o n i e s i e n i e !
JÓZiF MROCZKOWSKI

P racow nia  artyst,-b lac h a rsk a , ul. Zielona 38, Lwów
przyjm uje w szelkie robo ty  b lacharskie — spseyalny dzla 

bielenia naczyń. 20724

iiłMifysfa Ir. SiyiMit Rapport
reak ty w o w ał sw ćj Z kład dentystyczny przy trik i

Syfcstuskiaj 17/11. 20653

*#ra w f - n f n  tra-^ro, krylin iy , tł- iatapsrft
* * -< “ E-*8 J  płacę najw yższą ceną. 2049

S. A C T H ti l ł ,  zegarm istrz, PASAjŻ HAUSM ANA L. i

Żarówki metalowa ircmgMclM
I w zelkle elektryczne przybory  poleca

OSKAR F A S S L E R
S k ła d  p rzyborów  do  ośw ietlen ia 20182 

S y k s t u n k a  2 9 .  — L W Ó W  — p l .  M a r y a c k l  4

f"* U r f l D n i C l Y  w eneryczny skórne, zastarzałe — 
~  ** ' e  Ol I |* i iy  specyaliita  O/. PJłlŚC/J- 

u l i c a  W a t o w a  I. 14. — W strzykiwanie p rep ara tu  Ne a 
Sa1versanu tylko przed południem. 19&>(

M ło d a , przystojna, in teligentna P anna poszukuje miej­
sce w pierw szorzędnej restsuracyi, m leczarni lub han-

O rm iańska 22, I. p., u p. Wysocsańsk-si- 20?E»
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A  T A  ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY f t T A
W  a 5°% pi. m a r y /k k i  i. 4. (Hotel Euronelsm) PŚfl B P4ł
Pierwszorzędna Restauracja i Mleeiaraia g o rą c a  k u c h n ia , w  k ażd e ] p o rz e  d n ia  k a v a ,  h e r b a ta ,  m le k o  i c z e k o la d a .
S T A N I S Ł A W A  G I Ż Y C K I E G O  L w ó a r ,  l i ! -  N e t f n a A s k a  I . 3 3  U s łu g a  s k r z ę tn a  i r z e te ln a .  O  l ic z n e  o d w ie d z in y  u p n s z a  ZARZĄD. 20210

W sobotę, dnia 20. marca 1920
odbędzie się w  biurze

I lALIdOillO fffi Lwowie
(ul Hetmańska 10) o godz. 5. po południu

r a  i m  Mn i m M i  dnkfi

W E  LW OW IE
s to w a r z y s z e n ia  z a r e je s t r o w a n .  z  o g ra n ic z , p o rę k ą

i  następującym porządkiem dziennym:
1. Si»mw«>sdvue Dyreiccyi z czynności i rachunków  

ł* nok i i l \
2. Spraw - Kamisyi rew ir i w niosek na udzielenie 

Dyrzktyi .sosoiatoryuca z czynności i rach. za r. 1919.
3  W aiesak R ady nadz. w spraw ie rozdziała czy­

stego  aydbtt. w ykazanego w  bilansie za r. 1919.
4 . W ybór 7  członk. Rady nadz. w  m iejsce ustępuj.
5. Wyh&r Kom. rew. na r. 1920 (§. 48. ust. i s t a t ) 
8- W nioski R ady nadz. w  spraw ie przeistoczenia

Ba k *  a-jtóeaie >wegf» aa  tow arzystw o  akcyjne.
Lwowie*, dn ia  23. lu tego  1920 r.

HaAa feteercza  Banka Zaliczi# 
we Lwowie

staw . aarejestr. sog ran . po ręką

Ir. t e  t a ili,  snu Dr. &  IMsUi, n
sakretarz,. prezes.

Zamknięcie rachunków  za rok  1919 wyłożone jest 
J.-) ytzejrzenia dla członków  w biurze B anku w godzi- 

urzędowych,, gdzie rów nież na żądanie członka hę- 
i'zia mm udzielony odpis, (druk) sp raw ozdania  rocznego, 
ajwdówfccia rachunków  i bilansu za r. 19.9.

''Wstęp na O gólna Zgrom adzenie dozw olony }e3t 
członkom , którzy wpłacili na rachunek  sw ego u- 

dziatui kw otę,, rów nającą, się najniższem u ndziałowi, t. j. 
4JjQ) korom (§). 27v s ta tu tu ) i  to  za okazaniem, karty  legi- 
Hamatyjnejj. 205o9

U praw m enf do brania udziału- w  Zgrom adzeniu o- 
Sr-zj-nają karty/ legitym acyjne p o cz tą , — ktoby  zaś jej 
nie. o trzym ał, zechce się zgłosić po nią do b iura  banku.

ZlERWSZa iiRRJ. FABRYKA KAP ELUS ZY

S K H E U m T A
L4 0 W* ilU C A  BALO NO W A L. A,

połeć a»
m M H iw m i t  i  O E T n i u a n m

swrjj b o g a ty  zapasj kapeluszy- męskich,, damskich; ii 
łJsjecihnych.. —  ?1. Ul. In tere/ow anych. zaprasza się 
Jtb odwiedzeńiai aaszeji wedle, najnowszej, techniki; 
uuałfiap-Oi-jj fabrykii.—• Własny- gmach fabryczny. —

?fczysj#nele: tram w aju; Hi. G». 20548

Brgtowsta ti bryka sukrdw/ deserowy cli

UPHujjmte t o r a s i ,  i e  ja d iy re y trn  jpjj ra i w sdbad
m m m m m  r s ^ c ą  jeett Sómat;

S t a n t e & B  B r a i f c m r f l  i  S s .
(D u ndhand taw jj!) 4-wżtoę, jf ifca  ^hrd ianw w sŁ iajea  IL 811.

(RroBlnjy żżtfbkc -df»nt(y)). 1BS71I,

sbecyaosipa CBcm&a w-Eneekcz. i ssaarawza
Dr.HtejuryA R o s m a r im

-ord. -od -8—ki ), 12—d -i -8—6 , —  L w ów , SLopmmlŁa 12

SYNDYKAT WĘGLOWY 
na WSCH. MAŁOPOLSKĘ
otrzymał znaczniejszy przydział węgla g ó rn o ­
śląskiego na miesiąc marzec, transporty węgla 
tego w najbliższych dniach zaczną nadchodzić. 
Zamówienia tak całowozowe jakoteż w  drobnej 
sprzedaży z dostawą do domu tak dla celów  
opału, jakoteż dla przemysłu, przyjmują od dzl 
siaj następujące biura węglowe które należą do 

syndykatu!
Lwowskie biuru węglowe Kopernika ZZ. —  
Pierwsza gal. sp Importu węgla kamień. Syks- 
tuska ZR. —  Lwowskie biuro handlowe Z. Ma­
jewski Kościuszki 4. —  Biuro węglowe THCM 
Kościuszki 6. —  Dom bandlowo-komlsowy Jan 
Mikuszewskl Kołłątaja 4. —  Biuro węglowe 

FERDYN flkademleka Zl.
Sprzedaż odbywa się na podstawie przydziałów 
inspektoralu węglowego w Krakowie, lub też kart 
poboru centralnego biura kart we Lwowie. Firmy 
te wyżej wymienione obejmują również pośre­
dnictwo w uzyskaniu odnośnych przydziałów i 
kart poboru. —  Zamawianie węgla górnośląskiego 
dla celów opału odbywać się może ponadto przez 
pośrednictwo innych kupców w glowych do syn­
dykatu nie należących a uprawnionych przez 

zarząd mias'a do sprzedaży węgla. 20743

WYRÓB KRAJOWYl-W?

99JIM
99

TUTKI I BIBUŁKI CYGARET.,
N A JP R Z E D N IE JS Z E J P itS B O W O JE N . JA K O ŚC I I

MMMU11131218ÓI1-MI
d o  o p a łn  d o m o w e g o  n  i k a r ty  p ą b o r a  ja k o te ż  d la

p rz e m y s łu  p rzy jm u je  20730
D o m  h a n d l o w o  k ^ m ia o .y y

JAN NIKUS11WSICI
we Lw ow li, ul. K ółłątajs K 4.

K O L P O R T E R Ó W
do  roznoszenia gazaf poszukuje s i t

natychm iast.
Zgłoszenia do Adminlstracyi „Gazety Wis* 

czornej, Sokoła 4.

HDBELOW AM E Euc&sztattnp:ii r p i w  twarzy*
usuwanie zmarszczek i wszelkich nieczystości cery, pi gów, wągrów, prysz­
czy, zbytecznego owłosienia, czerwoności nosa, podbródka wykonuje sy­
stemem i środkami francuskimi jedyny odznaczony dyplomem paryskim

I N S T Y T U T  H Y G I E N I C Z N Ó - K O S M I T Y C Z N Y
Ł W 6 W , B O U R L A S D A  4 ,  P A R tE R  ( w o j t c i e  z  u l ic y ) .  R o d z i n y  p r z y j ą ł  1 t - 1  S 4 —6#

Tamże na składzie najprzedniejsze perfumy francuskie Houbignnt, Prudhome, 
20334 Arys violet i preparaty Dr. Gaston, Dr. Gaborian, Dr. Vauth:er f Innych.

re sesg E ss^ aesM R H B m tssae

€ZAS
OMIOWIĆ
PB2EDPŁATĘ!

w  W a r s z a w ie  *.
GdeZzIał oe Lwowie, tlo^ndka 21-
Tnsiytncyn Centralna w Warszawie, 0&km~ 
ly w: Dr^Eoby^zu, Łomży, Sie^kacfe, Sta. 
nisławowie, Bialej-Podlaskiej, Bia ymstokn, 
Brze&cltt-ŁiŁ, Grajewie, Międzyrzecza, 

d n  Litewikiń.
Z a b tiria  wsm tM s w a k r a  barkow ośd  wcho­

dzące o p en ey e, wydaje przekazy na w*ry«tkl« 
mfej)scovoSc4 w Łrafa a s p e y a b k  na G Jrhsk, 

Zhstc b„ Prajfę awa&ą, WlodeA, Berlin,
U'ęi3&. I tznre nuefsctn^ijści połod&cme w Niemczech.
tw m  Di m.jBSlEEaj.ntelął BSuMal u

K akPdam  ^ mUE| •faa tn d j w sd aw o to zd " ,
4 S a m i m in tś k W  ul. Bośeda 4

RgiUłrmr 
I  ta *m *u  «

Dr. ROGER B A T T A ® J4  
JCRZY K O łU JU ŁJ,


